1—18 : XI : 1986 


DWUTYGODNIK DLA DZIECI 





Izreń. dobry. 


2 uśnuecnenuU 


Rys. Gwidon Miklaszewski 


_— Jak tylko narysuję na drzewie 
liść, to zaraz spada 
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NAJWIĘKSZYM 
ssakiem drapieżnym 
nie jest król zwie- 
rząt — lew, lecz biały 
niedźwiedź polarny, 
mieszkaniec lodów Ar- 
ktyki, Samce białych 
niedźwiedzi osiągają 
3 metry długości i wa- 
żą ponad 800 kg. Na- 
tomiast waga lwa nie 
przekracza 200 kg, 
a długość 2 metrów. 
Ociężałe z wyglądu 
białe _ niedźwiedzie 
należą ponadto do naj- 
lepszych pływaków 
spośród drapieżników. 
Pływają one z pręd- 
kością 7 km na go- 
dzinę. 
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NAJWIĘKSZĄ 
wśród ptaków roz- 
piętość skrzydeł, wy- 
noszącą 4,25 m, ma 
albatros wędrowny. 
Odznacza się on o- 
gromną wytrwałością 
w locie. Jak wykazały 
badania, częste są 
przeloty albatrosów 
z żerowisk w połud- 
niowej części Oceanu 
Atlantyckiego na przy- 
brzeżne wody Austra- 
liii Trasa wynosi 14 
tys. kilometrów, al- 
batrosy przelatują tę 
olbrzymią odległość 
w 8 tygodni pokonu- 
jąc 250 km dziennie. 


NAJWIĘKSZYM 
z krajowych chrząsz- 
czy jest jelonek ro- 
gacz. Długość tego 
owada dochodzi do 8 
cm. Samce mają du- 
że żuwaczki przypo- 
minające rogi jelenia 


Nasza okładka: 


Ostatnie liście jesieni 


(stąd nazwa chrząsz- 
cza), Zwierzęta te są 


pod ochroną. 
4d Jąloneki est jed- 
nym: „az hajsilniej- 
'szyh stwgrzeń; po- 
trafi „ciągńąć ciężar 
1,5 kg, czyli 112 razy 
większy od wagi jego 
ciała. Człowiek, który 
chciałby mu ,.dorów- 
nać, musiałby ciąg- 
nąć 8-tonowy ładu- 


nek. 
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NAJWIĘKSZYM 
śpiochem wśród ssa- 
ków jest wcale nie 

rzysłowiowy  suseł, 
ecz popielica. Prze- 
sypia ona nie tylko ca- 
ły dzień, ale również 
znaczną część nocy. 
Okres snu zimowego 
popielic trwa prawie 
8 miesięcy. W gór- 
skim klimacie popie- 
lice zasypiają w sierp- 
niu, a budzą się 
w kwietniu (suseł Śpi 
od września do mar- 
ca). Podczas upałów 
popielice też zapadają 
w drzemkę. 


NAJWIĘKSZĄ 
prędkość ruchu po- 
śród zwierząt żyją- 
cych w wodzie osiąga 
ryba miecznik. Może 
ona płynąć z prędkoś- 
cią 97 km na godzinę. 
Następną rekordzist- 
ką jest makrela, pły- 
wająca z prędkości 
80 KG na godzinę, da: 
lej — tuńczyk — 74 
km na godzinę. Wie- 
loryb kaszalot pływa 
z prędkością 50 km na 
godzinę. 












RODZICE 


To są ci zatroskani, 
kiedy chorujemy 
albo złe stopnie 
przynosimy w teczce. 





Czasami kiwają głowami 
nad nami, 
czasem nie zdążą nam pomóc (...) 


Łucja Danielewska 
Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk 
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PAMIĘĆ 


Umarła moja babcia. Chorowała 
bardzo długo. Mama przebywała 
u niej całymi dniami, zostawała także 
na noc, ale ja nie zdawałem sobie 
sprawy, że z babcią jest aż tak źle. 

Dopiero kiedy zabrano babcię do 
szpitala i widziałem, jak staje się coraz 
bardziej mizerna i blada, zacząłem 
uświadamiać sobie, co się dzieje. 

W domu było bardzo smutno, ma- 

ma często miała zapuchnięte od pła- 
czu oczy, tąta był milczący i strofował 
mnie, kiedy zachowywałem się zbyt 
hałaśliwie, kiedy nastawiałem zbyt 
głośną muzykę. 
- Ateraz już nie ma mojej babci, nie 
mą mojego drugiego domu, mojego 
JALCOEEO schronienia od wszystkich 
smutków i zmartwień. 

"Do babci mogłem przyjść zawsze, 
o każdej porze, i poskarżyć jej się na 
wszystko i na wszystkich. 

Przychodziłem, kiedy złapałem „nie- 
sprawiędliwą”” dwóję, a ona mówiła ze 
śmiechem: 

- — Tak to już jest w szkole, że dwóje 
są zawsze niesprawiedliwe, a inne 
stopnie, zwłaszcza czwórki i piątki, 
całkowicie zasłużone... Ze mną było 
podobnie. 

Przychodziłem do babci, kiedy ko- 
lega zrobił mi przykrość, kiedy spot- 
kał mnie zykał gdy ktoś wprowadził 
mnie w błąd, ktoś nie dotrzymał da- 
nego mi słowa. —. UDA 

Wszystko rozumiała, wiedziała, że 
w życiu bywa różnie, że są słoneczne 
dni i dni słotne... Ale wiedziała też, że 
po smutku następuje radość, i umiała 
mnie o tym przekonać. Ź 

Dowiedziałem się od niej, jak waż- 
ne jest zwycięstwo nad samym so- 
bą, przezwyciężenie własnej słabości, 
a także przyznanie się do błędu. 

Przypominała mi o wszystkich waż- 
nych datach rodzinnych, pomagała 
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przygotować prezent dla mamy czy 
dla taty. A 

Zdarzało się też, że do niej przy- 
chodziłem ze skargą na rodziców, któ- 
rzy także byli „niesprawiedliwi”, Wte- 
dy A rolę rozjemcy, łagodziła 
konflikty. 

Kiedyś przyszedłem cały umorusą- 
ny, potłuczony, z rozbitym i krwą- 
wiącym nosem. Nie zadawała zbęd- 
nych pytań, opatrywała moje „rany , 
przykładała kompresy. 

— Graliśmy bardzo ważny mecz — 

owiedziałem, gdy po wszystkim leża- 
em wygodnie na jej tapczanie. 

— Wyobrażam sobie, jaki był waż- 
ny. Najlepiej świadczy o tym twoj 
wygląd, | 

Byłem jęszcze okropnie smarkaty, 
miałem sześć czy siedem lat, i tak 
naprawdę to nie chciałem zejść z bo- 
iska, na którym grali moi starsi kole- 
dzy. Kiedy usiłowali mnie siłą usunąć, 
rzuciłem się na jednego z pięściąmi, 
pogryzłem go i podrapałem, ale sam 
też oberwałem nielicho, 

Patrzyłem podejrzliwie na babcię, 
czy przypadkiem nie kpi ze mnie, ale 
minę miała poważną, 

— [I kto ostatecznie wygrał? — za- 
pytała po chwili. 

— Na pewno nie oni! — zawoła- 
łem. — Dałem im wszystkim dobrzę 
w kość. Jeszcze mnie popamiętają. 

Musiałem chyba dość komicznię 
wyglądać, taki żałosny i potłuczony 
malec, bo babcia zachichotała i wyszła 


do kuchni, aby mi zrobić herbaty, 


Minął jednak dłuższy czas, musia- 
łem trochę zmądrzeć, żeby na pytanie, 
które mi drugi raz zadała; YA jak to 
było naprawdę z tym meczem?” — 
opowiedzieć, jak było, 

LJ 


Był taki smutny dzień, kiedy mama, 
zapłakana i wcale już tych swoich łez 
nie YA AE, powiedziała, że mam 
pójść z nią | z ojcem pożegnać babcię. 

abcia była bardzo szczuplutka, 
wyglądała w łóżku szpitalnym jak 





mała dziewczynka, tylko oczy miałą 
duże w bardzo bladej twarzy 

Uśmiechnęła się do nas z wysiłkiem, 
pokazała dłonią, żebyśmy usiedli, 

Mama położyła na jej stoliku dużą 
pomaranczę, zapytała, czy chciałaby 
trochę soku, ale babcia zaprzeczyła 
ruchem głowy, Potem mama nachyliła 
się, pocałowała babcię i widziałem, 
z jakim trudem przychodzi jej po- 
wstrzymać płacz. Potem podszędł tata, 

ocałował babcię w policzek, a potem 
OSO w obie jej biąłe ZUNE dło- 
„I w pewnej chwili pomyślałem so- 

bie, że teraz kolej na mnie. A ja miałem 
babci coś do powiedzenia. Coś waż- 
nego 1 tylko w cztery oczy. 

Szepnąłem jej to na ucho. 

Babcia zrozumiała. Wyszeptała: 

— Pozwólcie zostać mi na chwilę 
z Tomkiem. 

Mama i tata bez słowa wyszli. 

A ja powiedziałem: 

— Babciu, kiedyś zrobiłem bardzo 
brzydką rzecz. 

Patrzyła na mnie bardzo łagodnie. 
Zachęciła mnie, abym mówił. 

— Postąpiłem wobec ciebie nie- 
uczciwie. Mama kupiła dwa banany 
dla ciebie. byłaś już chora, a ja te 


banany zjadłem po drodze. I w ogóle 
do ciebie nie przyszedłem... A mamie 
owiędziałem, kiedy mnie zapytała, że 
ardzo ci smakowały i że z apetytem 
zjadłaś. Ja już nigdy o tym nie za- 
omnę. 
: Poczułem nagle, że łzy napływają 
mi do oczu. I rozbeczałem się jak 
smarkacz. ajałć > 

Babcia poprosiła, żebym się do niej 
nachylił, wzięła moją twarz w obie 
swoje dłonie i powiedziała: eż? 

—— Umówmy się, kochanie, że bę- 
dziesz pamiętał tylko to, co dobre 
między nami. Zapomnij o tych bana- 
nach, Z pewnością wyszły ci na zdro- 
wie. Ja też czasem niechcący mogłam 
wyrządzić ci przykrość I na pewno tak 
było... : 

R Nigdy tak nie było — zapewni- 
łem żarliwie. 

— Ouwidzisz, już nie pamiętasz. I ja 
w tej chwili już zapomniałam o wszyst- 
kim, a także o tych bananach. Kiedy 
mnie nie będzie, pamiętaj tylko o tym, 
że było między nami dobrze, że by- 


liśmy sobie potrzebni... Przyrzeknij 
mi! 


Wanda Osuchowska-Orłowska 
Rys. Małgorzatą Zachorowska 
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Z DZIENNIKA 
TANI SAWICZEWEJ 


Było to podczas II wojny światowej. 1942 roku o 3 po południu 
W czasie blisko 900 dni trwającej — Loka — 17 marca o 5 ra- | 
blokady Leningradu (od września no 1942 r. | 
1941 do stycznia 1944 roku). . — Wujek Wasia — 13 kwiet- | 
Zginęło, głównie z głodu, 800 tysię- nia o 2 w nocy 1942 | 
cy mieszkanców tego miasta. — Wujek Losza — 10 maja 
Wśród nich również Sawiczewowie. o 4 po południu 1942 
Tragiczne losy tej rodziny spisała na , — Mama— 3 majao7.30 
| dziewięciu zeszytowych kartkach Wa- rano 1942 
| sza rówieśniczka Tania. — Sawiczowie umarli 
* — Umarli wszyscy 
— Żenia umarła 28 grud- — Została tylko Tania 
nia 1941 r. o godzinie w ARR „ 
12,30 w południe Tanię wywieziono z głodującego 
-—— Babcia — 25 stycznia „Leningradu, ale wkrótce i ona zmarła, 


z wyczerpania, 








Siedziałam u Julki 
w skórzanym fotelu 
przezlądalam album z OCZKA! Julka 
mój te zęba. i pisała WEJ ała na 
ja przyjaciółia”. ypracowania brzmiał: „Mo- 
= Wala Lwowa jest czternastoletnią dziew- 
Adak pospolitej twarzy i gęstych Nach 
zj . Trzeba koniecznie napomknąć, że 
asz ae włosy, : 
— No, to napisz: „Ma ładne włosy”. 
„a — Racja! Więc je: to będzie? „Wala Lwo- 
a jest czternastoletnią dziewczynką o pos- 
politej twarzy. Ma ładne włosy”. No, dobrze? 


Pomyślałam, że jeśli Julka powie coś jeszcze 
o mojej twarzy, to nie wytrzymam i rąbnę ją 
w głowę albumem. 
iedy dziś rano Julka podeszła do mnie na 
dużej przerwie | oznajmiła, że ma zamiar 
adj o mnie wypracowanie, co tu gadać — 
poczułam się zaszczycona, Spytałam tylko, 
czemu właśnie o mnie, a nie o Irce Nowikowej, 
która nie tylko jest jej przyjaciółką, ale także 
chodzi z nią do tej samej klasy. Julka wyjaśniła 
mi, że Irka jest naturą bardzo bogatą i złożoną 
i opisać ją jest niezwykle trudno, ja nato- 
miast jestem naturą prostą | nieskompliko- 





waną, a poza tym Julka zna mnie 
a mieszkamy » jedn yada od urodzenia, 

Z wiem: — zawołała tymczasem Jul- 
ka. — Tak chyba będzie naj epiej.,. „Walą 
Lwowa jest nieładną dziewcz nką w wieku lat 
czternastu, o szarych zamyślonych oczach”, 
Nie gniewasz się, że tak napisałam? Przęcież to 
DONA w 

— Pisz sobie — zgodziłam się, 

Julka wzięła ołówek i zacz agi 

= „Gęste jasnę włosy są ozdobą jej twa- 
rzy”. No, dobrze, A teraz charakter, Zacznii- 
my od wad. Będę je wymieniać, a ty wale 
w razie czego poprawiaj. „Najważniejszą cechą 
charakteru Wali Lwowej jest bardzo Aba siłą 
woli”, Nie, niedobrze. „Wala Lwowa posiadą 
bardzo słabą siłę woli”, Też nie. Aha, już wiem! 
„Wala Lwowa ma bardzą słab wolę”. 

Jeśli chodzi o Julkę, to jej s ły woli możną 
było pozazdrościć. Jeśli już coś sobie posta- 
nowiła, to musiała tego dopiąć, Niedawno 
postanowiła, że nauczy się pisać lewą ręką i po 
dwóch tygodniach pisała zupełnie rzyzwolcie, 

— ako przykład słabej woli może po- 
służyć to, że Wala nie może się zabrać do lekcji, 
jeśli ma w domu ciekawą książkę — konty- 
nuowała Julka, — Poza tym Wala odrabia 
zawsze tylko łatwe lekcje, to znaczy z przed- 
miotów, które lubi, takich jak literaturą, geo- 
grafia, zoologia itd., a trudnych lekcji w ogóle 
nie odrabia, tylko spisuje na pauzie od kole- 
żanek. Jest to także przejaw słabej woli”. 

Noga mi śŚcierpła, ale siedziałam bez ruchu, 
Bałam się, że jeśli się poruszę, to Julka zaraz 
przypomni sobie o mnie coś jeszcze okropniej- 
szego, a wtedy nie wytrzymam i się ZARZ, 
Od dawna przestałam wertować album, wpa- 
trywałam się w jedną pocztówkę, bardzo ładną. 
Na tej pocztówce był błękitny wieczór, złoty 
księżyc, białe płatki śniegu i dwoje dzieci, 
w ślicznych kożuszkach i czapeczkach, które 
zjeżdżąły z górki na sankach. W dole czekał na 
nie uśmiechnięty tatuś, trzymający w km 
ręce puszystą choinkę, a w drugiej paczk 
z prezentami, - 

Kiedyś na zbiórce zastępu krytykowano mnie 
za złe stopnie, było mi wtedy bardzo przykro 
i wstyd, ale nie tak, jak teraz. Julka jest 
przecież moją przyjaciółką, zna mnie od dzie- 
ciństwa i wszystko, co 0 mnie mówi, jest 


rawdą. 
A — Tak. Dalej — ciągnę a Julka. — „Sła- 
ba wola powoduje u Wali takie cechy, jak 
tchórzostwo i kłamliwość. Na przykład Wala 
ukrywa przed mamą złe stopnie i nawet czasami 
ściera dwójki w dzienniczku.” 

— Tylko raz — sprostowałam. 

— Tak? No, to piszę: „.„a raz nawet starła 
w dzienniczku dwójkę”. 

Mama bardzo ciężko przeżywała każdą mo- 


ją dwójkę. Płakała wtedy, a jej łzy były dla mnie 
największą z możliwych kar. Wolałabym już, 
żeby mnie zbiła. Dlatego zamiast mówić mamie 
o każdej kolejnej dwójce, czekałam, aż nazbiera 
się ich więcej. Nie chciałam, żeby się tak 


męczyła, . 

— „Na Bp pfź Wala wkładą do kapcią 
monetę, żeby ke nie wyrwano do odpowiedzi”, 
Jak myślisz, do czego to zaliczyć — do tchó- 
rzostwa czy do kłamliwości? 

— Wszystko mi jedno... 

— Raczej do tchórzostwa. Ahą, już wiem! 
Jesteś zabobonna! To bardzo dobra wada! 
Wierzysz jeszcze w jakieś przesądy? 

pp" N e. 

— A zawiązujesz supełki na chusteczkach? 
Tylko powiedz uczciwie! 

— Zawiązuję. 

— (Coś okropnego! I co jeszcze? 

— Boję się czarnego kota, łapię się za guzik, 
Gy) w nie malowane drewno... 

— Czekaj, nie zdążę zapisywać... To wszyst 
ko? 

— Wszystko. 

— Słowo honoru? 

— Słowo honoru. 

— No, dobra — westchnęła Julka, — Na 
razie tylko notuję, potem to wszystko rozwinę 
szczegółowo. Teraz zalety. Jakie masz zalety? 

Zamyśliłyśmy się. To znaczy, zamyśliła się 
Julka, bo ja wpatrywałam się ciągle w kolo- 
rową pocztówkę. Nagle kontury zamazały się 
i kapnęła łza. kp bz wytarłam ją palcem. 

— Może zamiłowanie do książek? — zasta- 
nowiłą się Julka. — To bardzo pozytywna 
cecha, Chociaż zaraz, u ciebie to jest ze szkodą 
dla nauki,.. Aha, zapomniałam! Przecież ty 
piszesz wiersze! 

— Piszę. 

— A zamieszczałaś je gdzieś, Na przykład 
w gazetce ściennej? 
i 


— Nie. 

— Więcsię nie liczy. No, dobra, napiszę tak: 
„Wala Lwowa ma kilka zalet, ale wszystkie są 
ze szkodą dla nauki”. 

— W porządku — Julka postykałą ołów- 
kiem o biurko. — Teraz już tylko dwa punkty: 
za co lubię Walę Lwową, i zakończenie. Na 
zakończenie mam SA M att za Więc za co 
uł Walę Lwową? Właśnie zą co? Sama się 

ę 


Julka gryzła ołówek, 

— Napiszę tak; człowieka można lubić 
i można go szanować. Jeśli jednocześnie lubi się 
go i szanuje, to jest idealna przyjaźń, Walę 
Lwową lubię, bo znamy się od dzieciństwa 
i łączą nas wspólne wspomnienia. Ale nie mogę 
jej szanować z porodu jej wad, Dobrze? 

— Ja cię lublę, ale troszkę, jak kogucik swą 
kokoszkę, bo kogucik swą kokoszkę kocha 


szczerze, ale troszkę — odparłam z krzyw 
uśmieszkiem. y „ o 
— Nle wygłupiaj się — powiedziała Jul- 
ka. — Ja mówię poważnie. Zgadzasz się, że 
człowieka można lubić, a można też szanować? 
— Zgadzam się. 
— A co byś wolała: żeby cię ktoś lubił czy 


szanował? 
= Żeby lubił. 


— I nie masz racji! Szacunek jest o wiele 
ważniejszy. Mnie na przykład jest obojętne, czy 
ktoś mnie lubi, czy nie. Zależy mi na tym, 
żeby mnie szanowano. 

Szanowałam Julkę, ale jej nie lubiłam. 
Zwłaszcza w tej chwili. Nie cierpiałam jej po 
prostu. Ale nie powiedziałam jej tego, bo i tak 
by mnie przegadała. 

== No, to cześć — powiedziała Julka. — 

esz wieczorem na podwórko? 

— Nie mogę. Mama jest chora. 

— A co jej jest? 

za Ischias. . 

— O, widzisz! Mogę to zapisać jako twoją 
zaletę, że pomagasz w domu. Cecha pozytywna, 
a zarazem nie ze szkodą dla nauki... 

W domu zamknęłam się w łazience i długo 


Rys. Wanda Orlińska 


z twarzą petli, w ręczniku. Kiedy 
Sker 'do lekcji, bolała mnie głowa i nic do 


ło. Wzięłam więc książkę, 
zz brad. Gia pady kolnej biblioteki, „Trzech 


ze SZ 
WIE ców: Dumasa, i w ciągu dwóch 
godzin kartka sto stron. Nie =3 kr się 
zupełnie od niej oderwać. Mimo to odłożyłam 
książkę, przygotowałam mamie kolację i zja- 
dłam razem z nią. Mama powiedziała, że źle 
wyglądam i że za mało przebywam na OE 1. 
Ale było już za późno na spacer, więc krżz am 
do łóżka, a przed snem jeszcze trochę po- 


SW/ówa godnie później zdarzyła się rzecz 
niebywała. Nauczyciel Julki, Mikołaj Iwano- 
wicz, nazywany przez nas Smokiem, oddał 
w klasie wypracowania domowe. Wypracowa- 
nie Julki było całe przekreślone czerwonym 
ołówkiem, a na końcu była uwaga: „O przy* 


h tak się nie pisze!” ź 
Jaro był wielki dziwak ten Mikołaj Iwanowicz 
i w pełni zasługiwał na swoje przezwisko. Ale 
mimo to byłam mu bardzo wdzięczna. 


Anna Mass 
Tłum. Danuta Wawiłow 





WALT EEEE. 


KRET 


w pobliskim sklepie 
kupił gęsie pióro 
inkaustu flaszkę 
oraz papier 


spojrzał na sufit 
wypił łyk kawy 
1 napisał wiersz 
treści takiej: 
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ODCHMURZACZE 


Odchmurzacze nie mówią nikomu, 
co robią, - 


jak wyfruwają z domu. - * 


Że wzlatują 
warczącą zgrają 
i pochmurność nam odchmurzają. 


wszędzie już dawno 
są magnetofony 
a ja wolę swoje 





AA | srokofony 
Że jak niebo długie, wróblofony 
jak szerokie, : szpakofony 
odsysają obłok za obłokiem. skowronkofony 
Aż się dzień wyniebieści, i lasowidy 
odplami. . rzekowidy 
Aż się dzień wysłoneczni, górowidy 
odchmurzy. chmurowidy 
Wtedy one wracają z podróży, Ż bo ja jestem 
żeby znowu być MĄŻ człowiekowid 
wyjoluksami. // lasowid 
MI JL górowid 

Joanna Kulmowa M 

7 2 Emil Biela 

r * 
i a « 


niebo czerwone 

morze zielone 

drzewa fioletowe 

a statku widać tylko połowę 
ślimak ma nogi 

a kot rogi 


zapytacie 
gdzie są takie dziwne krainy? 
a na rysunkach Grażyny 

Rys. Przemysław Wożniak 
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Andrzej Józef Sieradzki 


EZ OJE TEZ.. z I A R 





Żył sobie niegdyś człowiek spokoj- 
ny i pracowity. Miał gospodarną żonę, 
duży dom i piękne, urodzajne pole. 
Gdy pewnego dnia wracał z pola, 
niedaleko domu spotkał dwóch ObIóR: 
ców. Znęcali się nad małym wężem. 
Gotowi byli kamieniami zabić go, ale 
ów człowiek wdał się w tę sprawę. 

— Co złego zrobił wam ten mały 
wąż? — zapytał. 

— Teraz ham nic nie zrobił, ale jak 
urośnie, to nas ukąsi — rzekł jeden 
z chłopców. 

— Podarujcie mi go. Zapłacę wam. 
Dam pięćdziesiąt drachm. 

_— Trochę mało! — Odezwał się dru- 


— No, to dam wam sto. 

— Dobrze! i 

Chłop wrócił do domu uradowany. 
Żona oczekiwała go w sieni. 

— Żono! — zawołał chłop — dzi- 
siaj zrobiłem dobry uczynek. Urato- 
wałem małego węża od śmierci. Myślę, 
że dobrze postąpiłem. 

— Tak, mężu! Człowiek zawsze po- 
winien czynić dobrze. 

— Żono, przynieś jakiś garnek. 
Umieścimy węża w nim, póki jeszcze 
jest mały. 

Chłop zaopiekował się wężem. Co- 
dziennie rano, przed wyjściem w pole, 
karmił go. 

Mijały dni i wąż rósł. Aż pewnego 
tanka, gdy chłop pochylił się nad 
naczyniem, żeby zobaczyć węża, po- 
wiedzieć dzień dobry i nakarmić go, 
ten wysunął się i okręcił wokół jego 
szyi. Mało brakowało, a byłby go 
udusił. Chłop przerażony zawołał: 

— Nie przypuszczałem, że będziesz 
taki niewdzięczny. Przecież uratowa- 
em ci życie... 

Wąż nie odezwał się. Jeszcze bar- 
dziej zacisnął swoje sploty na szyl. 

d 
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NTEWDZIĘCZNJ 


— Kogokolwiek zapytasz, potwier- 
dzi moje zdanie. O, tam, niedaleko 
pasą slę owce. Chodźmy do nich 
1 zapytajmy... 

Wąż kiwnął głową. |. 

Chłop zbliżył się do owiec i drżącym 
głosem powiedział: 

— Osądźcie, moje dobre owce. 

— O co chodzi? — odezwała się 
kudłata owca. A 

— Otóż, ten wąż chce mnie udusić, 
A przecież ja uratowałem mu życie. 
Dzieci chciały go zabić, gdy był mały. 
Zapłaciłem za niego. Karmiłem go. 
Wyrósł w moim domu. | 

— Powinien cię udusić! — powie- 
działa owca. — Wy też nas zabijacie 
i nasze jagnięta... 

— Owce są niesprawiedliwe! — za- 
wołał chłop. — Chodźmy do kogoś 
innego. Może do krowy... O, widzisz 
ją? Tam jest, za miedzą. 

Znowu wąż kiwnął głową. 

— Ty, krowo, jestes sprawiedliwa, 
osądź, moja dobra krowo. 

— Ocochodzi? — zapytała krowa. 

— Otóż, ten wąż chce mnie udusić. 
A przecież ja uratowałem mu życie. 
Dzieci chciały go zabić, gdy był mały. 
Zapłaciłem za niego. Karmiłem go. 
Wyrósł w moim domu. 

— Powinien cię udusić. Wy też za- 
bijacie krowy i cielęta... 

— Krowa też jest niesprawiedliwa. 
Kogo by tu jeszcze zapytać? O, już 
wiem, lisa. Lis jest mądry, wspa- 
niałomyślny, sprawiedliwy. Chodźmy 
tam, do tego zagajnika — powiedział 
chłop. - 

Znowu wąż kiwnął głową. 

Nie musieli lisa długo szukać. Lis 
wypoczywał w cieniu daw 

a Lisie, ty jesteś mądry, wspania- 
łomyślny i sprawiedliwy, wysłuchaj 
mnie, proszę. 
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— O co chodzi? — zapytał lis. 

— Otóż, ten wąż chce mnie udusić. 
A przecież ja uratowałem mu życie. 
Chłopcy chcieli go zabić, gdy był ma- 
ły. Zapłaciłem za niego. Karmiłem go. 
Wyrósł w moim domu — powiedział 
chłop. 

— A gdzie? — zapytał lis. 

— W garnku — odpowiedział chłop. 

— W garnku? Aż nie do wiary! 
Możesz mi przynieść ten garnek, chcę 
zobaczyć, czy naprawdę wąż tam się 
zmieścił — powiedział lis. 

— Oczywiście, że się zmieścił — 

powiedział chłop. 
_ Dom chłopa znajdował się na skra- 
Ju wsi, a więc niedaleko od zagajnika, 
gdzie wypoczywał lis, toteż szybko 
chłop przyniósł garnek. 

Lis powiedział do węża: 

— Pokaż, czy mieściłeś się w tym 
garnku? 

Wąż zsunął się z szyi wieśniaka, 
wśliznął się do garnka. Głowa węża 
wystawała ponad garnek. 

— Nie tak! — odezwał się lis. — 
Pokaż, jak naprawdę  mieszkałeś 
w garnku. 


Gdy wąż zwinął się w kłębek, . 


chłop szybko przykrył garnek pokry- 
wą i obwiązał mocnym sznurem. 
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— No, teraz ty sam się udusisz! — 
zawołał uratowany COD 

— Udało się! — krzyknął zadowo- 
lony lis. i 

— Zasłużyłeś na nagrodę, lisie. Po- 
czekaj tu chwileczkę, pójdę do domu 
i przyniosę coś w prezencie, żebyś nie 
mówił o mnie jak o niewdzięczniku. 

Pobiegł chłop do domu. Przed do- 
mem czekała zmartwiona żona. 

— Żono, jestem uratowany! Przy- 
gotuj dla lisa prezent. Najlepiej kurę 
z kurczętami. ZS 

— Cieszę się, że wróciłeś cały 
i zdrowy. Zaraz przygotuję to, czego 
sobie życzysz. "a 

Po chwili żona chłopa wróciła 
z workiem. 

Chłop wziął na plecy worek i ruszył 
uradowany. Już będąc blisko lisa za- 
wołał: 

— Hej, kumie lisie, chodź. Cały 
worek dla ciebie. 

— Dziękuję ci, rozwiąż już worek, 
bo kiszki grają mi marsza. 

Chłop rozwiązał worek. Z worka 
wyskoczył pies, który zaczął gonić 
lisa. Zdążył tylko capnąć go za ogon. 
Lis uciekał, gdzie pieprz rośnie... 


Nikos Chadzinikolau 
Rys. Teresa Jaskierny 


Przywykł się liczyć z ważną osobą: 
ze SODĄ. ę liczyć z ważną osobą: 


ź WY orzech do zgryzienia, 
Złożył krótką deklarację: kiedy brak ci uzębienia. 
że ma rację. 


Zdarzają się wśród uczniów 
i takie nawyki: 

wybijają się w klasie 
poprzez bijatyki. 


A 


Do gier zespołowych 
duże chęci zdradza, 
ale mniej pomaga, 

a więcej przeszkadza. 


Wizz 
Rys. Bohdan Butenko Buteuko p! nxit | 
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coraz więcej nieba. 


A na gałęziach 
zamiast ptaków 
usiadły rzędem Aż 
zimne gwiazdy. <śiiŚn 










Więc smutne s 
teraz stoją drzewa. z 


Jadwiga Hockuba 


Za naszym miastem, pośród brzózek, SĄ, 
gdzie dookoła kwitną wrzosy, - 8 
mopóza w trawach jest nieduża, ARR 
malutki wzgórek mchem porosły. — 
Płyną obłoki nad brzozami, * 
w gałęziach ptak świergoce rano. 
Dziś wszyscy tutaj się spotkamy, = 
harcerze dwaj na warcie staną (...) esl 1. | 
Czesław Janczarski SBĄ 
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lesień — złota 
chodzi 

po lasach, 

po polach, 

po ogrodach. 





A ja? Idę z nią — i | 
patrzę! i 
I widzę — świat 

wygląda i 

bogaciej. Przed zimą 


staje się 

bardziej złocisty, 
od jabłek, 
przez wiatr, i 
do liści. | 
Szlachetnieje, 





we wszystkim, 

świat cały — bierze 
złotą kąpiel, 
by zimą, na biało 


ku mnie — wystąpić. 


Tadeusz Wyrwa-Krzyżański 
Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk. 





Poprzedniego redaktora naczelnego 
„Płomyczka”, pana Stanisława Alek- 
sandrzaka wspominam bardzo miło, 
niezwykle serdecznie. Gdyby nie On, 
pewnie nie pisałbym dla dzieci, a może 
zacząłbym pisać o wiele później. Moje 

isanie zaczęło się bowiem od spot- 
nia z panem Aleksandrzakiem. Było 
to w 1961 r. i nie pamiętam już, z jakiej 
okazji poszliśmy na kawę. Okazało 
się, że pan Stanisław znał moje wiersze 
z tomiku „Niepogoda” i na tej właśnie 
podstawie uważał, iż z całą pewnością 
mógłbym pisać dla dzieci. Lirykę dla 
dzieci. Prawdziwą poezję dla dzieci, 
której jest tak mało. Uległem bardziej 
czarowi Jego osoby niż sile argumen- 
tów i obiecałem przysłać do „Pło- 
myczka” jakiś tekst. Były to moje dwa 
pierwsze wiersze dla dzieci drukowane 
w marcu i maju 1962 r. „Obłoki” 
ilustrował Józef Wilkoń, „Dęby” i 
Janusz Stanny. Na tym urwały się 
moje dobre chęci. Znowu zapomnia- 
łem o, poezji dla dzieci i o „Płomycz- 
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PAMIĘCI 


ku”. Jednak pan Stanisław Aleksan 
drzak czuwał i po roku, po następnych 
dwóch czy trzech spotkaniach — pod- 
jąłem już na serio tę twórczość. Na- 
stępny tekst pojawił się w'„„Płomycz- 
ku” w czerwcu 1964 roku, poprze- 
dzając serię utworów drukowanych na 
łamach „Płomyczka” i „Świerszczyka” 
(w sumie dziewięć wierszy). Te wiersze, 
a także późniejsze -z 1965 r., umożli- 
wiły mi złożenie w Wydawnictwie 
„Nasza Księgarnia” pierwszego zbior- 
ku wierszy dla dzieci „Ziarenka maku”, 
który ukazał się w 1966 r. I tak to się Za- 
częło. A nasza przyjaźń z panem Alek- 
sandrzakiem trwała potem przez całe 
lata. Myślę, iż w pełni zdawał sobie 
sprawę z tego, że dzięki Niemu zostałem 
autorem poezji dla dzieci i właśnie z tego 
owodu traktował mnie jak swego. 
W pełni miał zresztą do tego prawo, czu- 
Jąc moje przyzwolenie i wdzięczność. 


Józef Ratajczak 


POLSKA W ŚWIECIE 
I WE WSZECHŚWIECIE 


Polska jako kraj, jako ojczyzna ludzi, którzy 
tu się urodzili i żyją, jest jedna, natomiast 
Polska jako nazwa miejscowości jest dosyć 
szeroko rozpowszechniona w świecie. Najwię- 
cej nazw pochodzących od wyrazu Polska znaj- 
duje się w Stanach Zjednoczonych Ameryki 
Północnej. Oto niektóre: Poland — osada nad 
rzeką Missisipi, Poland — osada w stanie In- 
diana, Poland — osada w stanie Luizjana, 
Poland — osada w stanie Maryland, Poland — 
2 osady w stanie Michigan, Poland — osada 
w stanie Północna Karolina: Poland — osada 
w stanie Ohio. 

Polonię możemy spotkać na wyspie Jawie, 
zed bowiem nazwę nosi jedna z dzielnie miasta 
Medon. W południowej Afryce, w rejonie Pre- 
torii, także znajduje się miasteczko Polonia. 
Nazwę Polonia Millenaria ma szczyt górski 
w Andach, nazwany tak w 1966 roku dla 
uczczenia Tysiąclecia Państwa Polskiego. 
W brazylijskim stanie Parana kilka osad pol- 
skich przyjęło wspólną nazwę Nowa Polonia. 
Spora osada i stacja kolejowa w środkowym 
Chile też noszą nazwę Polonia, podobnie jak 
przylądek na wschodnim wybrzeżu Urugwaju. 
To tylko niektóre nazwy pochodzące od wyrazu 
Polska, na szczegółowych mapach można by 
ich wyszukać więcej. 

Warto także wiedzieć, że takie nazwy spo- 
tykamy nie tylko na Ziemi, ale również na 
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mapach nieba. Na przykład planetoida odkryta 
w 1928 roku w Obserwatorium Astronomi- 
cznym w Pułkowie (ZSRR) otrzymała nazwę 
Polonia dla upamiętnienia narodowości jej od- 
krywcy, Leona Matakiewicza. 

Pierwsze nazwy na Księżycu wprowadził 
trzysta lat temu włoski astronom Jan Riccioli, 
których przyjął zasadę, że kratery powinny nosić 
nazwiska sławnych uczonych, przede wszyst- 
kim astronomów, a w roku 1970 Międzynaro- 
dowy Kongres Astronomów rozszerzył tę daw- 
ną zasadę o nazwiska astronautów. 

Wśród nazw na Księżycu nie brak nazwisk 
Polaków. Jeden z najokazalszych kraterów, 
ty Ab na środku widocznej z Ziemi 
półkuli Księżyca, nosi nazwę Kopernik. Na 
cześć polskich uczonych nazwano jeszcze inne 
kratery: Heweliusz (astronom, XVII w.), Lu- 
bieniecki (astronom, XVII w.), Witelo (ma- 
tematyk, fizyk, filozof, XIII w.). Na odwrotnej 
stronie Księżyca, tej niewidocznej dla obser- 
watora z Ziemi, są kratery o nazwach: Ba- 
nachiewicz (astronom i matematyk), Ceraski 
| pekuczię Dziewulski (astronom), Gadomski 


astronom), Kowalski (astronom SATA 
(matematyk), Skłodowska-Curie Każyk che- 


mik), Smoluchowski (fizyk), Śniadecki (astro- 


nom i matematyk). . 


Stanisław Aleksandrzak 
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Już jesień i ptaki odlecia- 
ły... Dokąd? Potocznie mówi 
się, że na południe lub do 
ciepłych krajów. Okazuje się, 
że do ciepłych, południowych 
krajów wybrała się tylko część 
ptaków, inna część poleciała 
jedynie na zachodnie wybrze- 
ża Atlantyku i nawet nie 
opuszcza Europy. 

Młode szpaki i czajki roz- 
poczęły odlot już latem 
i teraz są nad morzem we 
Francji. Dowodem na to 
są informacje uzyskane dzię- 
ki obrączkowaniu ptaków. 
Np. autor artykułu zaobrącz- 
kował szpaka i czajkę w maju 
w Warszawie, a już w sier- 
pniu tego samego roku ptaki 
te znaldowsiy się we Francji, 
gdzie odczytano numer wy- 
ryty na obrączce i zawiado- 
miono polskich ornitologów. 
Nasze czajki wędrują na zi- 
mowiska wzdłuż wybrzeży 
Europy. Ale żeby dolecieć 
do Bałtyku z głębi Polski, 
muszą lecieć początkowo 
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na... północ, a kto by nie znał 
ich zwyczajów, mógłby po- 
myśleć, że wybierają się one 
do zimnych, a nie do cie: 
płych krajów. 

Część mew śmieszek i ry- 
bitw zwyczajnych też wędru- 
je wzdłuż wybrzeży, ale nie 
zadowala się jakimś wy- 
branym miejscem, lecz jest 
wciąż w drodze i bije re- 
kord wędrówkowej odległo- 
ści. Śmieszki przelatują przez 
Atlantyk i wzdłuż brzegów 
Brazylii i Argentyny docie- 
rają do południowego skraju 
amerykańskiego kontynentu. 
W tym czasie rybitwy lecące 
wzdłuż brzegów Afryki osią- 
gaj około grudnia Przylądek 

brej Nadziei i... choć to śro- 
dek lata na półkuli południo- 
wej, nie wykorzystują wcale tej 
sprzyjającej Ięgom pory, lecz 
wracają bez zatrzymywania 
się do „domu”, czyli do Euro- 
y gdzie, po przeleceniu około 
0 tysięcy kilometrów, czyli 
połowy obwodu Ziemi, tra- 





RYBITWA ZWYCZAJNA 


fiają na maj i znów zakładają 
gniazda. 

Choć ptaki są (poza sowa- 
mi) zwierzętami dziennymi, w 
większości wędrują w nocy. 
To, że ptaki lecą głównie nocą, 
uzasadnił badacz, profesor 
Wojtusiak, promieniowaniem 
cieplejszych, południowych 
okolic, które ptaki mogłyby 
widzieć jako poświatę i ku 
niej zdążać. Tysiące ptasie- 
go drobiazgu — wójciki 
(a wśród nich znany nam już 
wcześniej pierwiosnek), po- 
krzewki, rudziki, strzyżyki — 
lecą nocami nad brzegami 
Bałtyku (którędy prowadzi 
jedna z ptasich tras), a pol- 
scy ornitolodzy wykorzystu- 
ją okazję i łapią część tej 
czeredy, mierzą i ważą, obrą- 
czkują ptaszki i puszczają 
wolno. Zdarzają się wędrow- 
nicy, których co noc łapie się w 
COZ, to SOI bazie orni- 

OlOgów, co daje podstawę do 
wykreślenia AREA roz- 
kładu ich wędrówki. Drozdy 


lecą na przełaj nad naszym 
krajem ku Morzu Śródziem- 
nemu. Jeśli zdarzy się ci- 
cha noc jesienna, to nawet 
w Warszawie słychać nad 
dachami domów „cyt, cyt” 
wędrujących stad ptasich. 
Razu pewnego taka chmura 
ptaków zmylona świecącymi 
oknami wysokiego gmachu 
Pałacu Kultury i Nauki roz- 
biła się o jego ściany i 
tym tragicznym zdarzeniem 
dała świadectwo o swej wę- 
drówce. 
| Skąd ptaki wiedzą, gdzie 
i którędy mają lecieć? Liczne 
i wielokrotne badania nie 
rozstrzygnęły dotąd tego pro- 
blemu. Zapewne różne ga- 
tunki mają różne sposoby 
dotarcia do celu. Np. po- 
krzewka piegża, mały pta- 
szek z naszych ogrodów, 
umieszczony jesienią w pla- 
netarium, w którym można 
ustawiać dowolnie względem 
stron świata obraz rozgwież- — ' 
dżonego nieba, nastawia się,  STRZYŻYK CZAJKA 
do lotu zawsze tak samo ł 
względem położenia określo- 
nych gwiazd — a więc to 
ptak-astronom i gwiezdny 
nawigator. Inne ptaki uczą 
się zapewne drogi z poko- 
lenia na pokolenie od pta- 
ków starszych, tak bywa za- 
pewne u gęsi, żurawi i bocia- 
nów. Ale np. kukułka, która 
nigdy swych rodziców nie 
widziała i nie mogła się ni- 
czego od nich nauczyć — 
wędruje pojedynczo nocą 
przez Europę, której nie zna 
i... dociera na zimowisko 
w Afryce. ń 
Kierując się według tej cz 
innej metody, ptaki już od- 
leciały, ale do nas przylecą 
zimowi goście. To, co dla nas 
jest surową zimą, dla sybe- 
jskich gilów, gawronów, 
sikor, jemiołuszek — to cie- 
płe strony! I tak — jedni 
w Afryce, inni w Polsce — 
będą oczekiwać wiosny. 


Tekst i fot. Wiktor Pawłowski 














SYGNALIZACJA 
NA SKRZYŻOWANIACH 


Skrzyżowanie dróg jest ważnym punktem 
komunikacyjnym. Tu skupia się zawsze naj- 
większy ruch. Samochody jadą z różnych kie- 
runków, trzeba więc tak kierować ruchem, ab 
wszyscy mogli bezpiecznie przejechać i EA 

Na najważniejszych skrzyżowaniach ulic we 
wszystkich większych miastach w Polsce usta- 
wione są sygnalizatory świetlne. 

Są to urządzenia, które automatycznie 
w równych odstępach czasu zapalają światła 
o różnych kolorach regulując tym samym ruch 
drogowy. 


O SAMOCH 


Stosowane są 3 kolory Światęł sygnaliza- 
h . 
s) dwjatło czerwone — zabrania wjazdu i wej- 
ścia 


2. Światło żółte — zabrania wjazdu i wejścia 
na skrzyżowanie wszystkim użytkownikom 
drogi. Nakazuje również szybkie opusz- 
czenie skrzyżowania pieszym | kierowcom, 
którzy znajdowali się na skrzyżowaniu 
w chwili zapalenia się sygnału (światła) 
żółtego. 

3. Światło zielone — droga wolna, można wte- 
dy wchodzić i wjeżdżać na skrzyżowanie. 
Sygnalizatory świetlne ustawione są po pra- 
wej stronie jezdni albo mogą być zawieszone 
nad jezdnią. Dochodząc do skrzyżowania, 
obserwujemy światła sygnalizatora prze- 
znaczonego dla naszego kierunku ruchu. 
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Najczęściej sygnalizatory ustawione są 
obu stronach jezdni, którą chcemy AM 
Czekamy więc, aż na sygnalizatorze po prze- 
ciwnej stronie jezdni, oczywiście zgodnie 
z naszym kierunkiem ruchu, zapali się zielone 
światło, i wtedy przechodzimy przez jezdnię. 
Często można zauważyć, że przechodnie 37 
wcześnie wchodzą na jezdnię, już przy żółtym 
świetle, nie czekając, aż zapali się Światło 
zielone. Takie wchodzenie na jezdnię grozi wy- 
adkiem. Przecież w tym czasie z przeciwnego 
erunku pospiesznie, właśnie przy żółtym świe- 
tle, opuszczają skrzyżowanie samochody. 


Kiedy sygnalizacja świetlna nie działa lub 
zwiększył się ruch na skrzyżowaniu, które nie 
ma sygnalizacji świetlnej, ruchem kieruje mi- 


kat. 

uchy wykonywane przez milicjanta odpo- 

wiadają sygnałom świetlnym. 

1. Milicjant stojący przodem lub tyłem do 

o kierunku ruchu sygnał 

watój , czyli czerwone światło. Zabrania się 
wtedy wejścia na skrzyżowanie. 

2. Milicjant stojący bokiem do naszego kie- 
runku wyraża sygnał zezwalający na wejście 
i wjazd na skrzyżowanie — odpowiada to 
zielonemu sygnałowi świetlnemu. 

3. Podniesienie przez milicjanta ręki do góry 
wyraża sygnał „uwaga” | odpowiada żół- 
temu sygnałowi świetlnemu. Zabrania się 


1 








wtedy wejścia i wjazdu na skrzyżowanie 
i nakazuje szybkie opuszczenie skrzyżowa- 
nia tym wszystkim, którzy się na nim jeszcze 
znajdują. 


Przez jezdnię przechodzimy tylko 


przy zielonym świetle! 





Oprócz tych trzech podstawowych sygnałów 
dawanych przez milicjanta może on dla uspraw- 
nienia ruchu dawać inne dodatkowe sygnały, 
zakazujące lub nakazujące ruch. Może np. dać 
wyraźny znak ręką, że jeszcze zdążymy przejść 
na ą stronę jezdni albo że musimy za- 
kończy Paodzaea jezdni, albo — naka- 
zuje wrócić na chodnik dla pieszych. 

Pomimo sprawnie działającej sygnalizacji 
świetlnej lub wyraźnie wykonywanych ruchów 
przez milicjanta mogą wystąpić nieprzewi- 
dziane sytuacje. Wtedy trudno się zdec dować, 
czy przejść przez jezdnię, czy Leżę « Lepiej 
w takich sytuacjach kać, aż zbierze się 
większa grupa srode 


razem z nimi mo p tyz a 


Tekst i fot. Zdzisław Podbielski 
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Nawet żyjącym zgodnie w rodzinach i sta- 
dach zwierzętom zdarza się „pokłócić” o jakiś 
smakowity kąsek, wygodniejsze legowisko 
czy inne przywileje. Do znacznie poważniej- 
szych zatargów dochodzi jednak przy ry- 
walizacji o względy samicy czy w obronie 
zajętego terytorium. Gdy ufny w swe siły 
intruz przekroczy granice cudzej „posiadło- 

1”, prawowici właściciele nie zamierzają 
czegoś podobnego tolerować! Nie będą też 
spokojnie patrzeć, jak jacyś osobnicy zaczy- 
nają zalecać się do ich wybranek! Co to, to nie! 
W takim przypadku sytuacja staje R „do- 
prawdy nieprzyjemna | wymaga szybkiego 
wyjaśnienia. Nie należy: Kdnak sądzić, że 
w obronie swych praw zwierzęta natychmiast 
rzucają się sobie do gardła. Nic podobnego. 
Walka jest ostatecznością i dochodzi do niej 
wówczas, gdy zawodzą inne środki. 

Początkowo zwierzę chce tak przestraszyć 
przeciwnika, by zmusić go do ucieczki. Stara 
się zrobić na nim jak największe, wprost 


przerażające wrażenie: próbuje zaimponować 


„temu drugiemu”* swoją siłą, wielkością, od- 


wagą, ba: nawet straszliwą bronią! 

Oczywiście — inacze ok fęcze ryba, inaczej 
ptak fub ssak, ale ic iałanie ma jedną 
wspólną cechę: zwierzę zachowuje się tak, 
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jakby chciało wyglądać na większe i groź- 
niejsze, niż jest w rzeczywistości. Dlatego stro- 
szy sierść lub pióra, szczerzy zęby albo rozsze- 
rza pokrywy skrzelowe, a w dodatku groźnie 
ryczy, warczy, bądź syczy. Wszystkie te „spo- 
soby” służą pozornemu powiększeniu posta- 
ci, a pokazywanie zębów, pazurów czy dzioba 
powinno przekonać rywala, że przeciwnik jest 
nie tylko ogromny, ale i uzbrojony. Wystarczy 
przypomnieć sobie, jak wypladają dwa wrogo 
do siebie nastawione psy, by w ich zachowa- 
niu się zauważyć te wymienione przeze mnie 
cechy. Na pewno każdy z was niejednokrotnie 
nóg obserwować takich przeciwników, jak 
wolno i dostojnie suną w swoją stronę. Sierść 
na grzbiecie każdy ma zjeżoną, ogon unie- 
siony wysoko, z pyska błyskają zwłowieszczo 
obnażone kły, a tej prezentacji siły towarzyszy 
wzmagające się coraz bardziej warczenie. Po- 
dobnie wygrażają sobie również wilki, dzicy 
kuzyni naszego domowego psa. 

Gąsior straszący innego gąsiora nie może, 
rzecz jasna, warczeć lub stroszyć sierści. Ale 
„napusza” upierzenie, unosi do góry głowę, 
złowieszczo wyciąga szyję do przodu. W do- 
datku zjadliwie syczy, a czasem rozpościera 
skrzydła! 

Wiele ryb rozszerza pokrywy skrzelowe 


i szeroko rozstawia płetwy, bo w tej pozycji 
wyglada bardzie okazale. Zaś niewielkie rób: 
ki, ojowniki syjamskie, dodatkowo popisują 
się swoimi wspaniałymi barwami! 

Pewne zwierzęta mają szczególne cechy 
budowy, które umożliwiają im nagłą zmianę 
wyglądu na dziwaczny i groźny. U niektórych 
gatunków Jaszczurek rozzłoszczony samiec 
może nadymać barwne podgardle, dzięki cze- 
mu staje się jakby większy, co nie sprawia 
u przeciwników zachęcającego wrażenia, Inne 
znów gady mają na ciele jakieś rogi, wypustki 
skórne, fałdy czy kryzy, co sprawia, że wyglą- 
dają jak jakieś prehistoryczne smoki. Takie 
zwierzę naprawdę może kogoś przestraszyć! 


NIE BIJĘ SŁABSZEGO 


No dobrze — może ktoś powiedzieć, zwie- 
rzęta sobie wygrażają i imponują wzajemnie, 
ale co dalej? Przecież taka sytuacja nie może 
trwać w nieskończoność. Oczywiście, że nie 
może, a dalszy rozwój wypadków zależy od 
reakcji jednej ze stron. Jeśli żaden z prze- 
ciwników nie zamierza zrezygnować ze swoich 
pretensji i na wyzwanie odpowie tym samym, 
ich spotkanie (czy nieporozumienie) nie- 
uchronnie przerodzi się w walkę, Wystarczy 
jednak jeden właściwy ruch, przyjęcie odpo- 
wiedniej postawy, a do bójki nie dojdzie, No, 
bo i po co narażać się na ból i razy, skoro 
można sytuację wyjaśnić w inny sposób? 

Skoro na pogróżki jednego ze zwierząt 
drugie odpowie gestem lub postawą uległą, 
daje tym samym do zrozumienia, że uznaje się 
za pokonane. Ono nie chce się bić, boi się 
i „prosi””, by zostąwić je w spokoju. Wtedy 
walka jest niepotrzebna, gdyż takie zacho- 
wanie się hamuje złość przeciwnika. Zwy- 
cięzca nie wykorzysta swojej przewagi, ponie- 
waż chce zmierzyć swe siły z kimś potężnym 
i groźnym, więc nie będzie się pastwić nad 
pokonanym. Zatem kapitulując, niefortunny 
rywal ratuje skórę, a czasem, kto wie, pewnie 
i życie. 

odobnie, jak to się dzieje w przypadku 





wszystkich typów zachowań się zwierząt, 
każde „poddaje” się j uspokaja napastniką 
w charakterystyczn dla swego gatunku spo- 
sób. Ogólne „zasady” są przeciwne niż przy 
grożeniu i imponowaniu. Uspokajając prze- 
ciwnika nie można przecież wyglądać groźnie | 
bojowo. Uległość objawia się chęcią zmniej. 
szenia postaci, aby udowodnić, że jest się 
maleńkim, oral i niegodnym uwagi, Należy 
też odwrócić dziób czy pełen zębów pysk, 
dając do zrozumienia, że „broń” nie zostanie 
użyta. Z całej takiej postawy widać pokorę 
i uległość. Pies lub wilk podkula ogon, uginą 
tylne nogi i pochyla głowe, wskutek tego 
wygląda nieśmiało i tak smętnie, Ze. nawet 
człowiek rozumie jego intencje. Poddający się 
gąsior ma przy ładzone pióra, mocno przy: 
ciśnięte do boków skrzydła i lekko opuszczo- 
ny dziób. | A ZA 
Czasami, by zmniejszyć czyjs gniew, do- 
rosłe zwierzę Zaczyna zachowywać Się jak... 
„dziecko”. Sposoby reagowania bardzo mło- 
dych zwierzątek hamują gniew dorosłych, 
gdyż wywołują raczej chęć opieki. „Udawanie 
malucha” daje zatem dobre rezultaty. Do- 
rosły ptak, który przysiada, trzepocze skrzy- 
dłami, a czasem żałośnie popiskuje — między 
innym tak łagodzi oburzenie swojego. prze- 
ciwnika. Psy nieraz przewracają się na 
grzbiet pokazując innemu psu swoj brzuch. 
I żaden normalny pies nie ugryzie takiego 
fałszywego szczeniaka. > 
Wszystkie formy łagodzenia agresji mają 
w życiu zwierząt ogromne znaczenie; dzięki 
temu nie prowadzą one bezsensownych walk, 
np. w przypadku kłótni i niewielkich nieporo- 
zumień. Umożliwia to zgodne, trwałe współ- 
życie i bezpieczne dla wszystkich członków 
gatunku przebywanie w gromadach i stadach. 
Umiejętność okazania uległości chroni młode, 
słabsze, bądź stare osobniki przed napaścią 
i poturbowaniem przez silniejsze, agresywne 
samce i samice. Oraz umożliwia bezpieczne 
wycofanie się z niebezpiecznej awantury. 


Tekst i rys, Anna Siwkiewicz 


Zaniepokojona jaszczurka 
grozi przeciwnikowi 
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Pasie Wawrzon jelenia, 
Gałęzią go nawraca. 
Skąd ten jeleń? 

Ze snu wyszedł 

I do snu wraca, 


Anna Kamieńska 


4 wg id 7 


Borsuk 


w korzeniach drzew 

w jamach ze snu 

w norach jesiennej mgły 
namawiam deszcz 

i proszę głód 

by nie był dla mnie zły 


niech dąb wysoko śpiewa 
niech burza się nie gniewa 
niech wszystko będzie słodsze 


niech zawsze będzie dobrze 
hej, głodne moje głody 


słodycz ponad słodycz 


słucha mnie wiatr 
rozumie ptak 

lód obwąchuje mnie 
pręży się las 

cały mój świat 

to noc, po nocy dzień 


Bogdan Chorążuk 
Rys. Sabina Uścińska-Siwczuk 
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ŚWIĘTO 
PRZÓDKÓW 


Święto Zmarłych zawsze kojarzy się nam 
z jesienią. Jesień swoim nastrojem odpowiada 
temu świętu. Zaduma, powaga i wspomnie- 
nia — to jego cechy podstawowe. Nie pasują 
one do wiosny, a właśnie na wiosnę w Chinach 
obchodzi się główne Święto Zmarłych. Wywodzi 
się ono z wierzeń buddyjskich — religii bardzo 
rozpowszechnionej w Chinach już od początku 
naszej ery. Uroczyste obchody Święta Zmarłych 
zachowały się obecnie tylko w niektórych po- 
łudniowych rejonach Chin. 

W dzień qing ming (czyt. cin min) — tak 
nazywane jest po chińsku Święto Zmarłych — 
każda rodzina przychodzi na grób swoich 

rzodków i porządkuje go, by wyglądał czysto 
j ładnie. Chińczycy od wieków chowali swoich 
zmarłych na środku pola, bądź na stoku naj- 
bliższego wzgórza. Północnych Chinach 
większe i mniejsze wzgórki mogił były widoczne 
na wiele kilometrów. Tylko przy nich najczęściej 
Zosi, drzewa. Dawny obyczaj kazał, żeby do- 
okoła grobu posadzić drzewa i Chińczycy zgod- 
nie z tym nakazem otaczali mogiły zaroślami. 
Ten sposób chowania zmarłych wymagał dużo 
miejsca i był nieekonomiczny w tak bardzo 
przeludnionym kraju, gdzie wielu ludzi było 
bezrolnych. Dlatego po 1949 roku rząd podjął 
uchwały zmieniające ten zwyczaj. Zostały one 
przeprowadzone do końca w P nych Chi- 
nach. Przestano chować na rodzinnych polet- 
kach swoich zmarłych. Zmienił się krajobraz. 


Z pól zniknęły mogiłki. 


więto Zmarłych przypada na początku: 





wiosny, cała rodzina zbiera się razem. Ci, 
którzy są daleko od domu i nie mogą być razem 
z bliskimi, składają ofiary w pobliżu swegc 
domu mając nadzieję, że do ich przodków dojdzie 
„duch” ofiary. Wszystkie ceremonie są przepro- 
wadzane wczesnym rankiem lub o zachodzie 
słońca, wtedy bowiem duchy zmarłych znajdują 
się w domu, czyli w swoich mogiłach. 

Główną ofiarą jest posiłek dla zmarłych 
przodków, składający się albo z grubej kaszy 
z prosa w biednych rodzinach albo z całego 
wystawnego obiadu w rodzinach bogatych. 
Każdy przodek otrzymuje swoją część, ale jest 
też ogólna ofiara, którą składa się wszystkim, 
tak, żeby nikt nie poczuł się urażony, gdyby 
o nim zapomniano. 

Jak już wspomniałam, święto przypada 
wczesną wiosną, na drzewach pojawiają się 
wówczas pierwsze pączki. Tego dnia szczególne 
ży zi mają pe wierzby, które kładzie 
się z u grobu w celu nia złych 
duchów i ECA oddalenia zEorób i mk 
wołania dobrych duchów przodków. Dlatego 
Ów kary NPA sobie we włosy witki 

erzbowe, zawiesza te gał także n 
drania dosió r: WÓDIAPÓS A r 

Małgorzata Radomska 
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KOLOROWY 


Nie wszystkie ludy uważają śmierć za nie- 
szczęście i nie wszystkie ze smutkiem żegnają 
swoich zmarłych. Starożytni Dakowie, przod- 
kowie dzisiejszych Rumunów, uważali na przy- 
kład, że po śmierci człowiek jednoczy się 
z przyrodą, z drzewami, kwiątami, trawą. 
Współcześni Rumuni zachowali podobny stosu- 
nek do Śmierci. Przykładem tego jest „We- 
soły Cmentarz”, położony w dolinie między 
łagodnymi wzgórzami na nocy Rumunii 
w miejscowości Sapinta. Wśród starych lip 
stoją tam setki drewnianych krzyży nagrob- 
nych, z których każdy jest barwnie pomalo- 
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CMENTARZ 


wany. Wśród jaskrawych ornamentów geo- 
metrycznych i kwiatowych znajdują się malo- 
widła przedstawiające sceny z życia zmarłego, 
bądź też okoliczności jego śmierci. Pod malo- 
widłem znajduje się zazwyczaj wierszowana 
informacja o nim. Na przykład: 


Tu na wieki spoczywam, 
lon Pipis się nazywam. 
Drogi przechodniu, wiedz, 
Gdzie mnie dopadła śmierć: 
Blisko kamieniołomu, 

Pod kołami wagonu. 

Tam pomiędzy szynami 
Bawiłem się z chłopcami. 
Matusiu, łez już nie roń, 
Chłopaków z torów przegoń. 


Autorem rzeźbionych krzyży, malowideł 
i wierszy był miejscowy wieśniak, Stan Patras. 
Ale i na innych cmentarzach w tej okolicy 
spotkać można rzeźbione i malowane krzyże 
nagrobne, będące dziełem bezimiennych twór- 
ców ludowych. A w najbardziej znanej balladzie 
rumuńskiej śmierć przyrównana jest do pięknej 
królewny, która przychodzi poślubić juhasa. 
Ilekroć umiera młody, nieżonaty góral, jego 
rówieśnicy niosą przed trumną Świeżo ściętą 
jodełkę, przybraną białymi papierowymi kwia- 
ja i zatykają ją na grobie zmarłego, Śpie- 
wając: 


A cóżeś ty wziął za żonę, 
Junaku, junaku! 

Wysoką i ustrojoną 
Jodłę w Ornaku. 
Wyrosłą w gęstym borze, 
Okorowaną nożem, 
Junaku, junaku! 

W suchym ona jest stroju, 
Ach, na weselu twoim, 
Junaku, junaku! 

I zamiast śpiewać pieśni, 
Suchym kwiatem szeleści. 
Junaku, junaku! 
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NASZA GALERIA 
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Aleksander Gierymski, wybitny polski ma- 


larz z XIX w., uczył się malarstwa w Warszawie 
| Monachium. Wcześnie wykształcił swój włas- 
b patrzenia na Świat. Artysta, bo- 
ąc się z trudnościami materialnymi, czuły 
był na biedę i niedolę ludzką. Często malował 
ludzi zmęczonych, prostych, ubogich, sceny 
uliczne, ludzką pracę. Wiele płócien Gierym- 
skiego to jakby kronika Warszawy z dawnych 
lat, Na jego obrazach widać stare ulice, przed- 
mieścia stolicy, dzieci biedoty, tyPY żydow- 
skie. Obrazy jego są bardzo realistyczne, 
o doskonałej kolorystyce, grze światła i cieni. 
Najbardziej znane obrazy Gierymskiego to 
„Plaskarze”, » na Solcu”, „Przed 
bramą na Starym Mieście”, „Święto Trąbek i 
„Żydówka sprzedająca pomarańcze”. 





Obraz. który przyniósł mu uznanie, jak 
również zaszokował publiczność, to — „Trum- 
na chłopska” — podany dramat smutku, 
biedy I tragicznego losu wiejskiej rodziny, Było 
to jakby wyzwanie artysty, rzuconę zadowo- 
lonemu z siebie społeczeństwu, Obraz ten znaj- 
duje się w Muzeum Narodowym w Warszawie. 

Podziw i uznanie budzą także obrazy Gie- 
rymskiego malowane za granicą, a przedsta- 
wiające ulice Monachium, Rzymu, w nocy lub 
o zmierzchu, jak „Wieczór nąd Sekwaną”, 
„Opera Paryska w nocy”. 

Aleksander Gierymski zmań w 1901 r. 
w Rzymie. Przedstawiony tu obraz „Powiśle” 
oglądać można w krakowskim Muzeum Na- 
rodowym. 


Janina Datku 
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UZUPEŁNIANKA 


Odgadnijcie znaczenia 15 wyrazów, które 
wpiszcie do trzech prostokątów, gdzie dla 
ułatwienia wpisano powtarzające się dwie litery. 
Litery z kwadracików oznaczonych liczbami 
od 1 do 12 przenieście w odpowiednie miejsca 
do niżej zamieszczonego paseczka, a otrzy- 
macie hasło. 


Znaczenie wyrazów: | — zawód człowieka 
pracującego lem; 2 — narzędzie ślusa- 
rza lub kowala, w którym mocuje przedmiot 
przeznaczony do piłowania; 3 — rosyjskie 
imię żeńskie; 4 — dawny stopień wojsko- 


wy; 5 — państwo nad Kanałem Panamskim; 
6 — gwiazda z ogonem; 7 — two O sztucz- 
ne, którym PORZWA się bieżnie na stadionach; 
8 — osiem kolejnych tonów; 9 — przystanek 
pociągu; 10 — robi deski z pni drzew; 11 — 
Foe maszyny, pojazdu; 12 — jak go dobrze 
cisnąć, to stanie się serem; 13 — męstwo; 
14 — powóz, na przykład faraona; 15 — po- 
Wien, z którym bardzo duży związek ma 
rawa, ż 


TIK. 
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zwidatyga, | DZIOBAK 
| 


Kłopot był z dziobakiem, gdy dzielono kręgowce na 
gromady. Orzeczono w końcu, że jest ssakiem, chociaż znosi 
jaja i je wysiaduje i chociaż ma bezzębny dziób jak u kaczki. 


„No, ale młode karmi mlekiem, a ciało jego porośnięte jest 


długą sierścią, jak u wszystkich ssaków. Inne narządy 
dziobaka, jak kościec czy płuca, mają wiele cech wspólnych 
dla ssaków. Dziobak żyje w Australii, u wybrzeży rzek 
płynących przez zalesione obszary. W wodzie czuje Się 
najlepiej, żywi się małżami i ślimakami. U brzegu rzeki drąży 
korytarz, a na jego końcu buduje komorę. Mości ją sierścią. 
Samica dziobaka składa tam 2—3 jaja, na których siedzi 
przez dwa tygodnie. Z jaj wychodzą młode, bardzo ruchliwe 
dziobaczki, mimo że jakiś czas są jeszcze ślepe. Przez kilka 
miesięcy żywią się mlekiem, zlizując je z brzucha matki. 
Dziobaki są przystosowane do środowiska wodnego przez 
posiadanie dzioba i błon między palcami, ułatwiającymi 
pływanie. Ciągną za sobą wielkie ogony, w których znajdują 
się zasoby tłuszczu. Samce na tylnych kończynach mają 
jadowite kolce. Rany przez nie zadane goją się długo. 
Mało kto pisze bajki o dziobakach, a byłoby o czym pisać. 
Taki dziobak mógłby się przyjaźnić z innymi zwierzętami, na 
przykład chodzić do kaczki na pogwarki. Dzieliłyby się 


między sobą doświadczeniem w składaniu jaj i ich wysiady- ' 


waniu, łowieniu ślimaków dziobem po omacku. Spotkawszy 
się ze świnką karmiącą prosięta, mogłyby wspólnie zastano- 
wić się nad tym, jak zapobiec łaskotaniu brzucha przez młode 
w czasie ich karmienia. Ze żmiją mógłby dziobak rozmawiać, 
ale z pozycji siły. Gdyby w jakiejś bajce tak się zdarzyło, że 
pokłóciłyby się zwierzęta kręgowe między sobą, gady ze 
ssakami, a te z ptakami, a te z rybami, a te z płazami, to 
najlepszym rozjemcą w tym zatargu byłby dziobak, który do 
każdego kręgowca jest z czegoś podobny. 


z Franciszek Kobryńczuk 
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WARUNKI PRENUMERATY: 


— osoby mieszkające na wsi i w 
maeawożenak gdzie nie ma od- 
RSW „Prasa-Książka-Ruch”, 


oraz Instytucje z tych miejscowo- 
ści, opłacają prenumeratę w urzę- 
dach pocztowych I u doręczycieli; 
— osoby zamieszkałe w miastach 
oraz cy yy zr 
miastach, w rych są oddziały 
R$W „Prasa-Książka-Ruch”, opła- 


siedziby prenumeratora: wpłaty do- 
konują na rachunek bankowy miej- 
scowsgo oddziału R$W „Prasa- 
Książka-Ruch'', używając „blankie- 
tu wpłaty”. 

Prenumeratę ze zleceniem wysył- 
ki za granice przyjmuje RSW „Pra. 
tażu Prasy I Wydawnictw, ul. To- 


warowa 28, 00-958 Warszawa, konto 
NBP XV Oddział w Warsza 
Nr 1183-201048-189-14. 0000 
Prenumerata ze 


zleceniem wysyłki 
za granicę pocztą zwykłą jest droż- 
sia 2d prenumeraty krajowej o 60% 
indywidualnych 

1 o 100% dla 
I zakiadów secajęcych instytucji 
TERMIN przyjmowania prenumeraty: 


do dnia 10 listopada br. 
I kwartał, | półrocze oraz caly ok 


następny; 
>2,39 dnia 1 każdego miesiąca po- 
w 1986 „1 okres prenumeraty 


Drukarnia Wydawnicza im. W. L. 
'ca, Kraków, ul. Wadowicka 8. 


' Papier rotac. 


7 rola 76 
b y | rotogr. 128 9. 86=122 = 


Zam. 2060/86 A-8 
Naklad 430-870 
I88N 0137-8811 


31 





„kw * 

m 

MJ 5 
A ź 

RA ” J 
W „4 
<g> ! 
) R 
| 
! 
(8, » 








zedeśłńee | DZIOBAK 


Tekst na str, 31 


